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Trzeba doprawdy mieć pecha...
Skomplikowana przygoda węgierskiego młodzieńca

W  życiu  zdarza ją  się czasrm 
h.atorje, którychby nie w ym yślił 
na jw iększą fan ta z ją  obdarzony 
pow ieściop isarz, ani m e jeden z 
pom yslowszych autorów  scenar- 
ju szy  film ow ych . Oto jedna z 
nich, która się m edawno w yda­
rzy ła  w  Budapeszcie.

W  nowym  domu, urządzonym  
w ed ług w szelk ich  nowoczesnych 
w ym agań kom fortu, na najw yż- 
szem p iętrze za jm ow ał n iew ielk i 
apartam encik pew ien  m łody inży 
nier. M ieszkań.e kawalerskie za­
opatrzone było w  łazienkę i in ­
żyn ier z upodobaniem korzy stał 
z je j  dobrodziejstw . A le  rów n ież 
lub ił zaraz zrana dow iadywać 
się, co piszą ostatnie gazety. Jak 
się okazuje, n iezawsze jedno z 
drugiem  da się pogodzić.

Pew nego  razu m ludzieniec, 
p rzygotow aw szy sobie kąpiel, i 
ju ż  się całkow icie do n ie j roze­
brawszy7, przypom niał sobie na­
gle, że jeszcze  nie czyta ł gazeiy . 
W y jrza ł w ięc ostrożn ie na kory­
tarz. gdzie pod drzw iam i m iesz­
kania roznosicie lka zawsze gaze­
tę  zostaw iała. Tym  razem gazeta  
leża ła  rów n ież ca  korytarzu, ale 
po je g o  p rzec iw nej s tron ie : trze 
ba było zrob ić  dwa kroki, aby ją  
dosięgnąć.

Pon iew aż na korytarzu  nikogo 
nie było (p ora  byia  bardzo wcze

jedno p iętro  n iżej —  może mu się 
lep ie j pow iedzie A le  i tu spotyka 
go to  samo W raca  w ięc na swoje 
p iętro  próbować szczęścia w  in- 
nem mieszkaniu. Tym czasem  słu­
żąca, która p ierw sza została za­
alarm owana, odemknęła drzw i i 
podgląda, co sie dzieje. Mom en­
taln ie wszczął się w całym domu 
alarm  i poczęto... łapać w arja ta .

Trzeba było schronić się na 
strych, a ze strychu na dach. A le  
nic to nie pomogło. Zaalarm owa 
ni po lic janci bez dłuższych pytań 
zapakowali 'm łodzieńca do samo 

1 chodu i odw ieź li do zakładu war- 
jadów. Tu dopiero po k ilkugodzin­
nych badaniach okazało się, że 
chodzi o pomyłkę — nie o pomy-

chałat szp ita lny dla osłon ięcia 
nagości i pozwolono wróc ić do do­
mu. Przedtem  jednak spisany zo­
stał protokół po licy jny.

A le  tu się h istorja  bynajm niej 
nie ku ńczj. Bo p rzec ież  młodzie­
niec m iał zam iar odbyć kąpiel i 
kurek od w anny był odkręcony 
Można^sobie w yobrazić, co się wt 
całym  domu działo w  tym że cza­
sie, gdy szDital w arja tów  w ysila ł 
się sprawdzić, czy ma do czyn ie­
nia z prawdziwym , czy tylko z 
mniemanym w arjatem . W oda z 
kraru  la ła się bez przerw y, w y ­
pełn iła  ca ły  pokój, zaczęła zale­
wać korytarz, przedostała się do 
m ieszkań n iże j położonych. W  ca­

ło nćgo. Dano inżyn ierow i jak iś  *ej kam ienicy pow tórny gw a łt i

alarm . Przyw ołano s tra t pożar­
na

I  oto gdy in żyn ier pow rócił do 
domu, spotkał się z całym  gra  
dem wym yśl a ń i przek leństw  —  a 
potem zaczęto mu doręczać ra ­
chunki.

A  w ięc n a jp ie rw : zakład obłą­
kanych za koszta przewozu i pa­
rogodzinnego pobytu. Następn ie 
—  straż ogn iow a. Po  trzecie  w ła ­
ścicie l domu o zw ro t w yrządzo­
nych szkód. Po  czw arte  —  sąsie- 
dzi o to samo. Fo p ią te  —  po lic ja  
o zakłócenie porządku i obycza j­
ności. Poza tem wszystk iem  zaś 
ca ły dom, cała u lica, ba, ca ły  Bu 
dapeszt zaśm iewa się dotąd z je ­
go  h istorji.

Jak pech, to pe^h.

Kajotiwiai ejsia kobieta Francji
niezm ordowana w  poszukiwaniu przygód

najodw ażn iejszą  ko

D rzw i oczyw iśc ie  zostaw ił otwar , . . .
, • j . . się dzienn.karka, która dzięki te-te —  ale zapom niał, że otworem  . . * 7 , .

od łazienki P ° rta^om pow ietrznym  zdobyła 
sobie o lb rzym i rozgłos.

źę padł trupem na m iejscu, je go  
żona i Tytayn a  odniosły ciężk ie 
rany.

P o  d ługie j ku racji orzek li le ­
karze, że rekonwalescentce n a jle­
p ie j zrob i Karlsbad. Uparła się 
odbyć tę podróż samolotem  (co  
zresztą  i lekarze do rad za li), a 
gdy w  ten rposób po raz  p ie rw ­
szy zaznała em ocyj pow ietrznych  

spoczęła po pow rocie do 
by się bez w ahania za Tytayną F ran c ji, póki nie dostała dyplo- 
Pod pseudonimem tym  ukrywa mu p ilotk i i n ie m iała w łasnego

K to  jes t 
b ietą na św iecie ? Róż^a narody 
rozm aicie będą odpow iadały na 
to pytan ie. W  A n g iji,  jak  zresztą  
i w  w iększości innych krajów , 
odpowienź w 'k a zyw a iaoy  praw ­
dopodobnie na słynną „d z iew ­
czynę z n ieba", rekordzistkę lo t­
n ictwa, A m y Johnson - M o lli- 
son. W e  F ra n c ji natom iast ol-

sn a ), in żyn ier zdecydował się za •, . . . , ,  . , , . ,
ryzykow ać szybkim susetr sko- brz>m .a w iększość op ow u d z.a !a -j m e

c ty ł po upragn ioną gazetę

sto ją  rów n ież d rzw ‘
Pow sta ł s iln y  przeciąg, wskutek 
którego m om entalnie d rzw i się 
zatrzasnęły i n ieszczęsny m ło­
dzien iec w  stro ju  adamowym 
zna lazł się na korytarzu.

Cale szczęście, że m iał p rzy­
najm n iej gazetę... 
m ą osłon ięty, zapukał do na jb liż  
szych drzw i sąsiednich, ale pech 
chciał, że mu otw orzy ła  służąca, 
która oczyw iśc ie  natychm iast z 
n ieludzkim  wrzaskiem  drzw i za­
trzasnęła i przerażona zaw iado­
m iła swego służbodawcę: war-
j a t !

N ieszczęś liw iec  schodzi w ięc  o

Pa trząc  na je j  n iepozorną po­
stać, n iktby nie przypuszczał, że 
to w łaśn ie je s t ta szalona poszu- 
kiwaczka coraz to nowych p rzy ­
gód. N ie  o tak ie j też karjerze  dla 
sw o je j córki m arzy li je j  rodzice 

W styd liw ie   ̂ p0Cj)0(j z j Z0 starej  rodziny szla-

ch ecko-o ficersk ie j). Cóż jednak, 
k iedy Tytayn ę  od najm łodszych 
la t dręczył głód  w rażeń  i chęć 
doznawania n iezw ykłych  p rze­
żyć.

N aprzód  musiała iść, o czyw i­
sta, w dzienn ikarstw ie, spodzie­
w ając się dalekich i in teresu ją ­
cych w yjazdów , A le  nie tak to 
łatwo początkującym . Skorzysta­
ła w ięc  ze sposobności, że ao P a ­
ryża przybyła  para książąt ja ­
pońskich, aby się do n ie j zg łosić 
w charakterze damy do towa­
rzystw a I tu nastąpiła pierw sza 
p rzygod a : podczas w ycieczk i sa- 

ifl j m ochoćowej m aszyna roztrzaska- 
' ła się o przydrożne drzewo, ksią-

aparatu.
T era z  rozpoczęła się serj? re ­

portaży —  w szystk ich  dokonywa­
nych p rzy  utyciu  samolotu. Za­
burzenia w  H iszpan ji —  T y ta y ­
na je s t  ju ż  w  M adryc ie  i dociera 
do króla. Kob iecie, jak  wiadomo, 
ła tw ie j w  tych  wypadkach, an i­
żeli n iejednem u n a jw y traw n ie j­
szemu reporterow i - m ężczyźnie. 
Podobnie bywało i w  innych w y ­
padkach.

Słynny był je j  wyczyn  w  czasie 
w o jn y  m arokańskiej. Francuscy 
korespondenci w ojenn i przew aż­
nie trzym ali się przy  sztabach,

H U M O R
TR Ó B A

—  Musze odejść, proszę pani. 
W idzę, że pani m e ma do mnie 
zaufania.

—  A leż, m eja  M arysiu , zosta­
w iłam  w czora j na. stole kluczyk: 
do m ojej kasetki i do biurka.

—  Tak, proszę pani, ale klu­
czyki nie pasowały.

zdała  od bezpośrednich działań 
wojennych, n iew ielu  tylko potra­
fiło  dotrzeć do p ierw szej lin ji. 
A le  znaleźć się w  samem sercu 
obozu n ieprzyjacielsK iego i od­
być w yw iad  z... Ab-D el-K rim em , 
to p o tra fiła  tylko jedna kobieta 
—  Tytayna.

Zdecydowanie polecia ła  samo­
lotem  do g łów nej kw atery  m aro­
kańskiego wodza. T rochę do m ej 
strzelano, gdy prze la tyw a ła  lin ję  
fron tu , a le jakoś bez w iększej 
szkody. W  kw aterze zaś m aro­
kańskiej chciano potraktow ać ją  
jako szpiega, a le A b -D e l-K rim  o- 
kazał się n iespodziew an ie rycer­
skim wobeę n iew iasty. I  Tytayna  
pow róciła  z n iesłychanie sensa­
cyjnym  wy-wiadem.

Innym  razem  dostała polecenie 
zrob ien ia  wyw iadu z Kem alem  
Paszą. M ożna było udać się co 
A n go ry  drogą normalną, koleją, 
ale T ytayna  nie uznaje n iczego 
poza samolotem W  drodze je d ­
nak zdarzył się w  samolocie, ja ­
kiś grubszy defekt, aparat za ją ł 
się, a Tytayna  w raz  z tow arzy ­
szącym  je j  m echanikiem  tylko 
dzięki spadochronom w ysz li cało.

W pad li jednak do m órz* i 
przez k ilka godzin  m usieli w a l­
czyć z fa lam i, zanim* p o tra fili dc 
p łynąć dc brzegu odludnej w y­
sepki, na które j kilka dni p rze­
czekał, zanim  zabrał ich p rzep ły­
w a jący  przypadkowo staiek,

Z w yw iadu  oczyw ista  nic ju ż 
nie było, gdyż stracił aktualność. 
A le  za to była nowa przygoda.

Przed m aturą
N ie  zazdroszczę tym  m iłym  pa 

niczom naó których  głow am i wy- 
pełn ionem i chaosem w iedzy, zaw i 
sła g-oza  m atury. K tó ż  bowiem  
zdoła spam iętać te wszystk ie, m e­
trow ej długości, w zo ry  m atem a­
tyczne, zaw iłości lingw istyczne, 
połączenia chemiczne, a lbo bzdur 
ne w yczyny  licznych bohaterów  
Dowieści, noszącej ty tu ł —  histo­
r ja ?  S iła  złego na jednego.

W  m aturze uderza m ię rażąca 
n iespraw ied liw ość, prz; pom ina ją  
ca hiszpańską Corridę. W ą tły  u- 
mysł jednego  m łodzieńca atakuje 
ciżba profesorsk ich  „speców ", z 
których każdy „obku ł" s ię z je d ­
nego przedm iotu.

Bo p rzecież nie u lega w ą tp liw o ­
ści, że szanowny wykładow ca ję zy  
ka francuskiego, nie ma po jęc ia  o 
chem ji i v ice  versa. Tak, to  nic 
sztuka panow ie. l e g o  rodzaju  tur 
n iej uważam za n ierów ny i je ­
stem  zdania, że na m aturze ze 
wszystkich przedm iotów  pow in ien  
egzam inować jeden  profesor.

W tedy  dopiero zobaczylibyśm y, 
kto je s t m ocniejszy.

D la  u łatw ien ia prze isc ia  przez 
chw ieru tliw ą  kładkę, jaką  jest 
matura, chętnie służę pewnem i 
sposobami.

O tóż p ierw szą nieodzowną rz? 
czą p rzy  egzam inach pisemnych, 
są techniczn ie udoskonalone „śc ią  
g i" .  W  tym  celu należy wypisać 
maczkiem w zory  na cy ferb lac ie

kieszonkowego zegarka, na z łożo­
nej we czworo chusteczce do no­
sa, lub też — w zdłuż grubej drew  
p ianej obsadki I  w tedy, spogląda 
jac  nerw ow o na zegarek, albo też 
w yc iera jąc  pot z  czoła, można za 
czerpnąć potrzebnej w .td zy .

P rzed  ustnemi egzam inam i nie 
zawadzi u rządzić  z  p ro fesoram i 
maj‘ówKę i em ablując odpow iednio 
pedagogiczne ciało, dow iedzieć się 
pytań  zawczasu.

Gd> by m imo tych sztuczek, abi- 
tu rjen tow i n ie udało s ię  zdać ma­
tury, pow in ien  zwykłą ko le ją  rze ­
czy zabrać się dc rob ien ia  pou- 
tycznej ka rjery . W ie le  p rzyk ła­
dów z naszej b ieżącej h is to rji 
w skazu je na to, że brak m atury 
da je  pew n ie jsze powodzenie.

Na. egzam in ab itu rjen t n ie po­
w in ien  z jaw iać  się w  stanie nie­
trzeźwym , (Dudzi to n iepotrzebną 
oskomę u członków k om is ji), a le 
je ś li ju ż  zda tę n ieszczęsną matu­
rę, to coż mu pozosta je innego, 
jak  uraczyć s ię  na w spólnej bie­
siadzie. Pow ód  do w yp itk i —  to 
bodaj jedyna  korzyść, jaka. dz iś 
da je matura Z te j ra c ji nie może 
być nic głupszego, jak  w yp ijan ie  
esencji octow ej p rzez „ob c ię te " 
abiturjentk i. Pew na m oja znajo- 
ma n ie zdała m atury i chciała 
się otruć. Poradziłem  je j,  żeby 
trochę zaczekała z tak w ażną de­
cyzją . Usłuchała mej rady  i odło 
ży ła  zam iar sam obójczy na m ie­
siąc. I  oto po dwóch tygodn iach  
wyszła zamąż za bardzc zamożne­
go prezesa. W ie lka  z n iego szysz­
ka —  ma rozleg łe  stosunki, w illę , 
lim uzynę i... tak ie  nie zdał matu­
ry. Ju r*

Ludnoś: Włoch wzrosła
o 7 m iljony w  ciągu 5 lat

dzoziem ców  zaś 475.046. Pon ie­
w aż w  ciągu ostatnich p ięciu  la t 
nadwyżka urodzeń nać 'zgon am i 
wyniosła około 2 m iljonów  osób, 
przeto na em igrację  i A b isyn ję

,W edług prow izorycznych  w yn i­
ków przeprow aazonegc niedawna 
spisu ludności we W łoszech, na 
terytorjum  włoskiem w  nocy z 21 
na 22 kw ietn ia  b r. znajdowało 
się 42 438 104 obywateli W crsk ich ., przypada i m iljona osób. 
N ie  uw zględniono przebyw ających  Rzym  lic zy  obecnie 1. 
w  kolonjach włoskich robotników 
i żo łn ierzy , których liczba, ze 
w zg iędów  w ojskow ych  narazie nie 
może być ujawniona.

W ed ług poprzedniego spisu lud­
ności, sporządzonego w dn*u 21 
kw ietn ia  1931 r., liczba zam iesz­
kałych we W łoszech obyw ateli 
w losKich wynosił? 41 176.071, cu-

Francols M auriac 65)

S.H0ŁY
Z up“ w ażnieiua autora p rze ło ży ła  Helena H ellerów na

Powieść

K siądz zbudził się nagle. G radere przym knął oczy, 
uczuł rękę aotykającą jego  czoła, usłyszał skrzypien ie 
podłogi. To  A lan  ukląkł i czyta ł b rew ja rz  Po dość dłu­
g ie j chw ili położył go na nocnym stoliczku i wyszedł 
po cichu. W ów czas Gradere uniósł sie na poduszkach, 
w z ią ł czarną księgę, o tw orzy ł ją  na chybił tra f ił  i UJ  

rza ł obraz przedstaw ia jący „Chrystusa wśród pielgrzy- 
m ów  w  Em aus" Rem bradta Po drugie j stronie przeczy­
ta ł:  „Pam ią tka  moich św ięceń kapłańskich, 3 czerwca 
19... A lan  Forcas, ksiądz. Będziesz kroczył przed Pa ­
nem, aby wskazyw'ać Jego ludow i drogę zoaw iem a, od­
puszczenia grzechów , aby uczyć go litości, nieść św ia- 
tio  tym, k tórzy  p rzebyw ają  w  ciem ności i mroku hnier- 
c. i aby w  końcu k ierować nasze kroki do w iecznego 
spoczynku."

G abrjel o d ło ż jł b rew jarz na stolik i w yc iągn ą ł się 
na łóżku: myśl jego  działała sprawnie, spokojnie. Z g łę ­
bi sw-ej zbrodni patrzę ł na ów  los, tak odmienny od jego  
losu, a p rzecież tak mu bliski. M ógłby rozgrzeszać, 
ośw iecać, w ybaw iać. pozostając jednak zarazem Gabrje- 
lpm G radere ‘m. Jedyną m am ą zasługą, jaką  człow iek  
może się chełp ić wobec Boga jest to, że zgodził się zo­
stać wybranym  —  przynajm niej jeś li należy do tego

prócz rozkoszy. Posiadam y jedno tylko życie. G radere i podpisów ) pisane na m aszynie, w których był tw ój 
uzyskałby może przebaczenie, lecz nie byłby ju ż  n ig d y ; dopisek: „P ro szę  tylko nie pisać nic, co m ogiooy wzbu- 
cwem  dzieckiem , które budzi się pewuiego ranka w  cza- dz.ć podejrzen ie G.. Znalazłby sposób, ażeby nie dopu-
sie wakacyj, zdejm u je obuwie, aoy czuć pod stopami 
rozpalony piasek i którego opalone od slońc3 nug* opie­
ra ją  się prądow i Balionu. M inął bezpow rotn ie to ir ie j-  
sce na drodze, w  którem ci, których zawrolano po im ie­
niu,, pow inni wstać i porzuć.ć wszystko.

E P IL O G

—  N o  i wszystko poszło jak  na jlep ie j — pow iedz.ala 
M atylda w-chodząc na schody tarasu

ścić do Pan i p rzy jazau ..." Tłum aczą to na korzyść 
G radere ‘a. Sędzia je s t  przekonany, że te lis ty  pisał 
m orderca.

—  A le ż  w  takim razie  —  przerw ał przerażonym  
gło3em Desbats, —  m ogą m nie oskarżyć...

K atarzyna ob ję ła  go  za szyję, m ów iąc:
—  Oszalałeś, tatusiu !
M atylda  stara ła  się go uspokoić.
—  Gradere bardzo dobrze odpow iedział, że nie po­

siadał żadnych stosunków w  środowisku, w  którem
Katarzyna, A n d rze j i stary Desbats stal: wszyscy na A l.n a  się obracała, że od dwu la t nie stykał się z nią 

progu złączen i wspólnem , pełnem niepokoju o c z e k iw a l i  p rzesyła ł je j  jedyn ie  pien iężne wsparcie. Istotn ie zna­
niem i w patrzen i w  je j  usta. A le  M atylda zrazu m il- Ieziono odcinki przekazów  p ien iężnych i książeczkę wy- 
czała. Zaczerpnęła pow ietrza  i przym knęła na chw ilę datków-. Które św iadczą o jego  hojności dla te j kobiety... 
oczy. Padał deszcz. Chrząszcze brzęczały, wschodu Desoats, dusząc się, pow tarza ł:

—  Pow jedzą, że to ja... Oskarżą mnie...w ia tr  pow iał po w szystk ich  bzach w e ws>
—  Proboszcz, k tóry był obecny p -zy  przesłuchaniu, 

pow iedzia ł mi, że sędzia odnosił się do G radere‘a jak 
do człow ieka ciężko chorego i 
go podejrzewać...

P rzerw a ła  i roze jrzaw szy się n iespokojnie 
rzek ła :

—  A le  nie stójm y tutaj..,
Zamknęli się w  „a rsena le1

Dusił się. Katarzyna przygotow ała  narzędzia, po­
trzebne do zrob ien ia zastrzyku. N ie  m ógł mówić, lecz

zupełnie nie zdawał s i ę ' patrzył na usta żony, która zapewniała:
I —  W szak m ów ię ci, że śledztwo będzie umorzone, 

wokoło, Sędzia w y jecha ł do Bazas i nie zam ierza nikogc w ięcej 
przesłuchiwać. Gradere ma się ba idzc źle. C lairac 
tw ierdzi, źe  drugie piuco je s t rów n ież za jęte i że teraz 
to ju ż szybko pójdzie. Zapóźno ju ż jest, aby zastosować

—  P o lic ja  nie ma najm niejszego po jęcia , dokąd ta odmę. W  S zw a jca rji m ógłby może żyć jeszcze jaKiś czas,
kobieta się udała —  ciągnęła dalej półgłosem  —  A  po - ' ale nie chce słyszeć o opuszczeniu p lcb a r ji. N . szczę- 
n ieważ w chw ili je j wyjazdu Gradere był ju ż  tutaj, ście proboszcz zgadza się na to. Nasz biedny proboszcz 
i w  gron ie rodziny, nie zwrócono w cale uwagi na ano- je s t doprawdy godny podziwu, gdyż trw a to ju ż  cztery 
nimowe, zresztą  bardzo n iejasne doniesienie, które m iesiące... N ie  je s t to bynajm niej przyjem ne i w  jego  
wskazuje na niego, jako na sprawcę. Nadto —  dodała, wieku można jeszcze  się zarazić

rodzaju luazi, dla których nie istn ie je  na św iecie nic p a trzą c  na męża —  znaleziono dwa lis ty  (b ez kopert 1 (D . c. n.)

czy obecnie 1.178.401 
m ieszkańców (n ieco  m niej niż 
W arszaw a, M edjolan  zaś —
1.114.104.

To i owo
ZM IA N Y  W  HISZPANJI

Przywódca „akcji ludowej" w Hi­
szpanji Gil Robles ustąpi! ze stano­
wiska prezesa „Narodowego komite­
tu strzeleckiego". Miejsce jego zajął 
podsekretarz stanu w  ministerstwie 
wojny gen, Manuel de la Cruz.

PRZECIW ROOSLVELTOWI
Sąd najwyższy w Stanach Zjedn. 

znowu ogłosił orzeczenie, wymierzo­
ne przeciw jednemu z zaiządzeń pre­
zydenta Rooscvelta. Sąd orzekł mia-' 
nowicie, że nrawo Guffey‘a, dotyczą­
ce paiistwowcj kontroli nad kopalnia­
mi węgla, jest mozgodne z konstytu­
cją.

2 PUŁKI ZBUNTOW ANE
Aresztowano kilku oficerów, nale­

żących do dwóch pułków kawalerji, 
stacjonowanych w Alcala i Deeena- 
res (Hiszpanja) Minister wojny po­
stanowił puenieść cba pułki do Pa- 
lencji i Salamanki. Doyódcy i ofice­
rowie wymienionych pułków odmó­
wili wydania koniecznych rozkazów.

DANDYTYZAt \* IRANIE
Na drodze Kermanszah ~  Khorre 

Nabad (Iran) bandyci naoadli na sa­
mochód w którym inżynier angielski, 
pracujący przy hudowie południowo- 
perskiego odcinka kolejowego, wiózt 
2500 funtów na wypiatę dla robotni­
ków. Inżynier, szofer i służący inży­
niera indus, zostali zabici, pieniądze 
zrabowane.
K A TA S TR O lA  NA  W/SCIGACH
W między narodowych wyścigach 

niotocyklów z przyczepką w Stutt­
garcie,* wkrótce po starcie, zawodnik 
bawarski Schneiacr v'yleciat v.raz 
z motocyklem z toru i uderzy! o drze 
wo. Pasażer Schneidra został zabity 
na miejscu, sam zaś Schneider zn.arł 
po paru godzinach Pozatem zabity 
został jeden z widzów, który stał 
obok drzewa, o które się rozbiła ma­
szyna.
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